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W NASZEJ WSPÓLNOCIE PARAFIALNEJ 

  Wakacje, wakacje i  po wakacjach. Dla wielu 
z  nas zakończył się cudowny czas wakacji, lata, 
czas wyjazdów i  wypoczynku. Teraz trzeba bę-
dzie wstawać wcześnie rano i podjąć się naszych 
obowiązków i życiowych zadań. Pewnie na długo 
pozostanie w naszej pamięci to, co podczas choć-
by krótkiego, letniego wypoczynku się wydarzyło. 
Zapewne wiele razy będziemy przeglądać zdjęcia, 
na których zostały uwiecznione piękne krajobrazy, 
wspaniałe wydarzenia i nowo poznani ludzie.
  Wszystko to zaś 
będzie świadczyć 
o  ważności chwil, 
jakie przeżyliśmy 
podczas mijającego 
lata. Jednym z  wy-
darzeń dotyczących 
całej wspólnoty, było 
odebranie przez dele-
gację parafialną, Cer-
tyfikatów potwier-
dzających wsparcie 
renowacji Bazyliki 
w  ramach akcji „Po-
kolenia dla Bazyliki”. Uroczystość miała miejsce 
podczas Mszy św. w Bazylice Mariackiej w Gdań-
sku 12 sierpnia br. To także niech nas uzdolni 
i  doda sił, by dalej wieść nasze życie ludzi wie-
rzących, pracujących, uczących się czy seniorów, 
przeżywających lata zasłużonego odpoczynku. 
  Miesiąc wrzesień, to od pierwszego dnia, wspo-
mnienie smutnych rocznic z naszej narodowej hi-
storii. To także rozpo-
częcie nowego roku 
szkolnego i  kateche-
tycznego. Odkąd się-
gnę pamięcią, oba te 
wydarzenia, łączą się 
dla mnie z  jednym, 
szczególnym miej-
scem w naszym mie-
ście, z  Westerplatte. 
Jako uczeń Zespołu 
Szkół Morskich, no-
szących imię Boha-
terskich Obrońców 
Westerplatte, tam 
właśnie rozpoczynałem nowy rok nauki. Również 
tam w 1987 roku Papież Święty Jan Paweł II, pod-

czas spotkania z młodymi ludźmi, skierował słowa 
zachęty i zadania, by każdy osobiście stawiał so-
bie wymagania, nawet wtedy, gdyby inni od nas 
nie wymagali. Ważne jest to, aby wymagania były 
właściwie dobrane, dostosowane do naszych oso-
bistych zdolności. Nie mogą one być ani za wyso-
kie, ani za niskie. Jeśli postawimy sobie za wyso-
kie, zbyt ambitne, szybko się zniechęcimy, mówiąc 
językiem młodych, po prostu odpuszczę sobie. 
Z  kolei postawienie za niskich wymagań będzie 

uczyć postawy lek-
ceważenia. Dotyczy 
to nie tylko uczniów, 
ale i ludzi dorosłych.
  Dla uczniów roz-
począł się czas po-
szerzania wiedzy, 
zdobywania nowych 
wiadomości. Potrze-
ba tutaj zaangażo-
wania, korzystania 
z lektur, z tej bogatej 
bazy, jaką jest Inter-
net, z  doświadczenia 

i wiedzy nauczycieli i wychowawców, także rodzi-
ców i dziadków. Na tym polu potrzeba wiele wy-
trwałości, systematyczności i pilności, bo bez tego 
ani rusz. A  zatem, Młodzi Przyjaciele, chciejcie 
zadbać o codzienną naukę i powtarzanie, o  regu-
larny i  stały czas odrabiania zadań oraz rozwija-
nia talentów. To pozwoli wam piąć się nieustannie 
w górę, pokonywać kolejne przeszkody, zdobywać 

„szczyty”. Ale sama 
wiedza nie wystar-
czy! W  roku szkol-
nym trzeba pamiętać 
o kształtowaniu swe-
go człowieczeństwa, 
swego serca!
  To kolejna płasz-
czyzna do zagospo-
darowania w  tym 
czasie, który przed 
wami! Warto zaan-
gażować się w  dzia-
łalność zespołów czy 
organizacji, które 

promują wartości, które wychowują, a więc: wolon-
tariat, szkolne koło Caritas czy grupa duszpaster-
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ska działająca przy naszej parafii. Konieczną jest 
troska o ducha i czystość swego wnętrza. Chciejcie 
zadbać o  napełniające łaską spotkanie z  Bogiem 
na modlitwie czy w  sakramentach, zwłaszcza na 
Eucharystii czy podczas comiesięcznej spowiedzi 
świętej. Zapraszam 
też, by zapisywać 
się na katechezę sa-
kramentalną, by 
przygotować się do 
przyjęcia Pierwszej 
Komunii św. oraz Sa-
kramentu Dojrzałości 
Chrześcijańskiej.
  Na początku wrze-
śnia powinniśmy po-
dziękować za czas 
pięknego, wyjątkowo 
gorącego i  słonecz-
nego lata, za czas odpoczynku, ale i  za wszelkie 
dobro, które otrzymujemy z  ręki Boga i  ludzi. 
Wdzięczność jest potrzebą serca człowieka. To na-
turalna postawa każdego, kto roztropnie i mądrze 
stara się przeżywać swoje ziemskie dni. Dzieci po-
winny być wdzięczne swoim rodzicom, uczniowie 
– nauczycielom, obdarowani – darczyńcom... Taka 
postawa wywołuje radość, pokój, pogodę ducha, 
szczęście. Niektórzy nawet powiadają, że warto 
być wdzięcznym, bo to po ludzku sądząc, po pro-
stu się opłaca.
  Ten, kto daje, w  zamian niczego nie oczeku-
jąc, zyskuje o wiele więcej. Dobro, które zawiera 
się w okazywaniu wdzięczności wraca często do 
tego, kto ją wyraża, i to w bardzo konkretnej for-
mie. Dlatego dobrze jest być wdzięcznym i często 
to okazywać. W czasie, kiedy w naszej Ojczyźnie 
odbywają się dożynki, chciejmy wyrazić naszą 
wdzięczność tym, dzięki którym mamy chleb, ten 
podstawowy pokarm człowieka. Najpierw nasze 
dziękczynienie powinno być skierowane ku Bogu, 
dawcy wszelkiego dobra. Stwórca wszechświata 
wpisał w swoje dzieło energię życia, jego rozwój, 
wzrost. Również w odniesieniu do roślin, plonów 
ziemi, pewnie w  czasie naszych letnich wędró-
wek mogliśmy to zaobserwować. Człowiek, obda-
rzony rozumem, stosuje te naturalne możliwości 
stworzonego świata, wykorzystując je do swoich 
celów, dla własnego dobra. Stąd chleb, który naj-
pierw można pojmować, jako symbol wszystkich 
podstawowych potrzeb człowieka. W ścisłym tego 
słowa znaczeniu, chodzi o pokarm codzienny, któ-
ry podtrzymuje życie. Dziękujmy, więc Bogu za 

chleb oraz rolnikom trudzącym się, by zebrać plo-
ny ziemi, korzystać z  nich i  przekazać je innym. 
Wdzięczność Bogu i ludziom to fundament. Kolej-
ny krok polega na poszanowaniu tego, co daje Bóg, 
a  rolnicy przekazują innym, by służyło ich życiu 

i  zdrowiu. Szacunek 
do chleba... Jakże 
pięknie pisał kiedyś  
o tym Cyprian Kamil 
Norwid: „Do kraju 
tego, gdzie kruszy-
nę chleba podnoszą 
z  ziemi przez usza-
nowanie dla darów 
Nieba... Tęskno mi, 
Panie...”.
  Po wakacyjnych 
miesiącach boga-
tych w  święta ma-

ryjne i pielgrzymki do licznych sanktuariów, tak-
że maryjnych, wrzesień to kolejny miesiąc czci 
Maryi. Pewnie każdy Polak kocha Matkę Bożą. 
Nasze narodowe związanie z  Najświętszą Dzie-
wicą trwa wiele setek lat. Wystarczy wziąć kilka 
przykładów z naszej historii, by to jasno i wyraź-
nie zobaczyć: obrona Częstochowy w  czasie Po-
topu Szwedzkiego, śluby Jana Kazimierza. Nasz 
wieszcz narodowy, Adam Mickiewicz, w  „Dzia-
dach” pisał: „Vivat polonus unus defensor Ma-
riae”! Wyrażają one, iż każdy Polak jest gotów 
bronić Maryi, Jej czci, Jej wielkości i  chwały.  
I  że ta postawa wyróżnia go spośród wielu naro-
dów. Tak, moi drodzy, pobożność maryjna wśród 
Polaków jest wielka, gorliwa, piękna. Niestety, 
Drodzy Czytelnicy, niewiele z  tego wszystkiego 
wynika. Ta piękna, zewnętrznie rozbudowana po-
bożność maryjna nie przekłada się niestety na szla-
chetność chrześcijańskiego życia. Dlaczego tak 
jest? Niewielu, bowiem z nas wie, na czym polega 
prawdziwa pobożność maryjna.
  A prawdziwa pobożność maryjna nie polega wy-
łącznie na przedstawianiu Jej próśb, na śpiewaniu 
Jej chwały. Nie, to nie wystarczy. Prawdziwe na-
bożeństwo ku czci Maryi polega na Jej naślado-
waniu. Choćby te święta wrześniowe: Narodzenie 
Najświętszej Maryi Panny (8 września) oraz Naj-
świętszej Maryi Panny Bolesnej (15 września), 
mają nam przypominać Jej oddanie się Panu Bogu 
i wierność powołaniu, do którego zostaje wezwa-
na Matka naszego Zbawiciela. Zapraszam także 
na kolejne nabożeństwo fatimskie 13 września 
o godzinie 20.00. Nieustannie, przy każdej okazji, 
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dziękujmy Panu Jezusowi za to, że dał nam swoją 
Matkę, jako Orędowniczkę i wzór do naśladowa-
nia. Jej przykład niech przypomina nam, w ciągu 

kolejnego roku duszpasterskiego, że „trzeba bar-
dziej słuchać Boga niż ludzi”. Szczęść Boże!
� Ks. Zbigniew Cichon
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  Święta, święta i po świętach… czas odpoczynku 
też dobiega końca. Dla dzieci i młodzieży koniec 
sierpnia oznacza – koniec żartów i powrót do szko-
ły. Jest zatem dobra okoliczność do podsumowania 
wakacyjnych działań w naszej parafii.
  W  dniu rozpoczęcia wakacji, 22 czerwca po-
nad czterdzieścioro dzieci wraz z  dwoma opieku-
nami wyjechało 
w Bieszczady. Był 
to nasz drugi wy-
jazd organizowany 
w te strony. 
  Uczestnikami 
były dzieci i  mło-
dzież, należąca na 
co dzień do Scholi 
Emmanuel i  LSO, 
ale nie brakowało 
też innych dzieci 
z  naszej parafii.  
Wszyscy grzecz-
nie przejechali-
śmy nocą prawie 
900 kilometrów 
i  pierwszą „atrak-
cją” była wizyta 
w domu sióstr Na-
zaretanek w  Ko-
mańczy, gdzie był 
więziony kard. 
Stefan Wyszyń-
ski. Tam Siostra 
przedstawiła nam 
w  pigułce historię 
życia, działalno-
ści i  internowania 
Kardynała. 
  Po tej cennej lekcji wyruszyliśmy już do celu na-
szego pobytu – Zatwarnicy. 
  Po zakwaterowaniu i zrobieniu wstępnego bała-
ganu w pokojach, udaliśmy się na posiłek. Następnie 
Eucharystią weszliśmy już w  temat tegorocznych 
rekolekcji, którym była osoba Ducha Świętego.
  Po duchowym naładowaniu akumulatorków, na-
stał sportowy wieczór pt. „zbijak”, który towarzy-
szył nam do końca pobytu, niemalże każdego wie-
czora.
  Kolejny dzień to aktywne wejście w temat reko-
lekcji, próbowaliśmy namacalnie, co nie oznacza, 
że bezboleśnie, zobaczyć różnicę, między życiem, 
kiedy prosimy, aby prowadził nas Duch św., a tym 

jak może ono wyglądać, kiedy kierujemy się tylko 
własnymi pomysłami.
  Po nauce i Eucharystii, pogoda, jak się później 
okazało zmusiła nas do zmiany planu dnia i zamiast 
udać się na szlak pojechaliśmy do Centrum Promo-
cji Leśnictwa, by tam przeżyć żywą, choć jeśli pa-
trzeć na wypchane zwierzęta, to nawet martwą lek-

cję przyrody. Ale 
pewnie lepiej było 
spotkać wypcha-
nego niedźwiadka 
czy też wilka, niż 
takiego żywego, 
które w okolicy się 
zadomowiły.
  Nasze kilku-
dniowe wędrowa-
nie doprowadziło 
nas na połoninę 
Caryńską, Wetliń-
ską oraz z  wiel-
ką Bożą pomo-
cą, na najwyższy 
szczyt Bieszczad 
– Tarnicę. Nie ma 
co ukrywać, że 
w  tym roku pogo-
da nas naprawdę 
nie rozpieszcza-
ła, a  zwłaszcza 
w  drodze na Tar-
nicę. Jednak z dru-
giej strony, jak to 
powiedział ktoś 
z  uczestników, 
„dzięki temu, że 
tak tu wieje, mo-

żemy doświadczyć też, z  jaką mocą działa Duch 
święty”. Mgła i  brak widoczności, stały się dla 
nas okazją do głębszego zrozumienia słów Jezusa, 
w  których nazywa siebie Drogą. Faktycznie, gdy 
wchodziliśmy na szczyt, jedyną rzeczą widocz-
ną dla nas była tylko droga pod naszymi stopami 
i dzięki temu, że się jej trzymaliśmy doszliśmy na 
szczyt, z którego tak szybko jak doszliśmy musieli-
śmy się ewakuować. Tak samo jest w życiu ducho-
wym, o  którym też była mowa w  czasie naszych 
rekolekcji – trzymając się Jezusa – możemy dojść 
do celu naszego życia – NIEBA.
  W  czasie tegorocznego wyjazdu udaliśmy się 
też, do miejscowości Myczkowce, Ośrodka Caritas, 

Biesy i Czady...
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w którym znajduje się Ogród Biblijny i Ekumenicz-
ny. Tam mieliśmy Eucharystię, następnie poszliśmy 
do Ogrodu Biblijnego, w  którym Ksiądz Dawid 
oprowadził nas po miejscach Biblijnych i przedsta-
wił nam wydarzenie związane z historią Zbawienia. 
I  tu wielki szacunek dla Jego wiedzy, gdyż nawet 
inni turyści podłączyli się do naszej grupy, by słu-
chać opowiadań Księdza, bo myśleli, że to prze-
wodnik. 
  Po Ogrodzie Biblijnym przeszliśmy do Ogrodu 
Ekumenicznego, w  którym znajdowały się minia-
tury kościołów mieszczących się na terenie Biesz-
czad. A na zakończenie naszej wyprawy mieliśmy 
możliwość zwiedzania małego zoo. Jeden z naszych 
dni spędziliśmy zwiedzając tamę nad Soliną, gdzie 
mieliśmy też trochę wolnego czasu na zakup pamią-
tek.
  Oprócz co-
dziennych nauk 
rekolekcyjnych 
p o ł ą c z o n y c h 
z  różnego ro-
dzaju dynamika-
mi, Eucharystii, 
które wbrew 
różnym krążą-
cym opiniom nie 
trwają po trzy 
godziny, nie bra-
kowało w czasie 
naszego wyjazdu 
różnego rodzaju 
zabaw i  gier in-
tegrujących nas 
wszystkich. Graliśmy w grę „terenową”, co prawda 
w  budynku ośrodka, ale było fajnie. Tworzyliśmy 
wiersze, które opisywały, to co się działo na naszym 
wyjeździe. Oto fragment jednego.
  „Bieszczady to góry, w  których nieustannie są 
chmury. Szlaki choć długie i  śliskie, to możemy 
przejść je wszystkie. Więc, mimo, że w  ośrodku 
mieszkamy, to całą grupą na nie wyruszamy.
  Kiedy niektórzy idą ze skwaszoną miną, nasz Pa-
sterz pogania ich pokrzywą. Gdy z dalekiego szlaku  
wrócić już chcemy, to z panem Zbyszkiem autoka-
rem jedziemy. Na miejscu z  czerwonej Setry wy-
chodzimy i na dobry obiadek pędzimy (…)”
  Mieliśmy także ognisko, grill połączone z dysko-
teką, poranek szalonych fryzur, zadania do wykona-
nia w grupach i to czego wszyscy nie lubią „sprzą-
tanko” z testem czystego wacika. O wynikach lepiej 
nie pisać… nie ma, czym się chwalić. Znalazł się 
nawet czas na kibicowanie naszej Reprezentacji, 

którzy próbowali, choć z  marnym skutkiem osią-
gnąć coś na tegorocznych Mistrzostwach Świata.
  I  jak co roku, dzieciaki zaskoczyły opiekunów, 
którzy naprawdę wykazywali sie anielską cierpli-
wością i pomysłowością. W jednym pokoju zosta-
ła stworzona pralnia, gdzie każdy, kto chciał mógł 
oddać swoje ubrania do prania, oczywiście bez 
gwarancji, w  jakim stanie wrócą do właściciela.  
W innym okazało się, że dziewczyny zrobiły sobie 
basen, bo jakimś cudem woda uciekła im z łazien-
ki, w kolejnym przeszło tornado, po którym ciężko 
było zlokalizować gdzie jest latarka, notes itp. rze-
czy. I tak właśnie wyglądał nasz tegoroczny wyjazd.
  W  wieczór poprzedzający nasz powrót, jak co 
roku mieliśmy wieczór pojednania, tak aby nikt do 
domu nie musiał wracać ze skwaszoną miną, bo 

nie zdążył się 
z kimś pogodzić. 
I  tak ostatecz-
nie, ku smutko-
wi wszystkich 
a  zwłaszcza 
o p i e k u n ó w , 
wczesnym ran-
kiem 3 lipca 
wyruszyl i śmy 
w drogę powrot-
ną do Gdańska, 
zahaczając jesz-
cze o  Aquapark 
w  Dąbrowie 
Górniczej, by 
już czyściutcy 
i  pachnący wró-

cić do swoich najbliższych, którzy z utęsknieniem 
oczekiwali naszego przyjazdu okupując teren para-
fii. 
  W tym miejscu chcemy najserdeczniej podzięko-
wać wszystkim, którzy wsparli nasz wyjazd. Czy to 
modlitwą, czy finansowo po przez zakup kubecz-
ków, sianka, ale i  ofiarowując najmniejszy nawet 
grosik w czasie zbiórki do puszek. Podziękowanie 
nasze też kierujemy do Stowarzyszenia Bratniej 
Pomocy im. Bł. Ks. Komorowskiego, które jak co 
roku dofinansowało nasze wyjazd. Zachęcamy jed-
nocześnie do przekazywania 1% podatku, właśnie 
na to Stowarzyszenie, bo dzięki temu dzieciaki 
i młodzież z naszej parafii co roku mogą liczyć na 
finansowe wsparcie.
  Wszystkich też zachęcamy do obejrzenia zdjęć 
i filmików z naszego wyjazdu na naszej stronie fa-
cebookowej Schola Emmanuel.
� Izabela Mitukiewicz
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  Drugi wyjazd nieco mniejszy, bo busem dwu-
dziestoosobowym, był ten na Mazury. Odległość 
mniejsza, pobyt krótszy, ale było cudownie. Przede 
wszystkim ze względu na pogodę. Od pierwszej go-
dziny wyjazdu do ostatniej towarzyszyło nam słoń-
ce. Dzięki temu obok wielu atrakcji, o których za 
chwilę mogliśmy pozwolić sobie na codzienne ko-
rzystanie z jeziora Ołów, które jest jednym z dwóch 
dostępnych w miejscowości Ryn, gdzie mieliśmy 
swoją bazę. 
  Obszar Warmii 
i Mazur oferuje mnó-
stwo atrakcji, ale 
od początku. Nasze 
mazurskie przygody 
rozpoczęliśmy po-
rannym wyjazdem. 
Na trasie do celu, 
pierwszym dłuższym 
postojem była Święta 
Lipka, gdzie uczest-
niczyliśmy we Mszy 
świętej. Pozwolili-
śmy sobie również 
na zwiedzanie prze-
pięknego kościoła 
i wysłuchanie pokazu 
organowego. Dru-
gim udanym przy-
stankiem w  drodze 
do Rynu była wizyta 
w  pracowni św. Mi-
kołaja w  Kętrzynie, 
gdzie dzieci mogły 
wraz z  opiekunami 
między innymi same 
zrobić świąteczne 
bombki, które z  pewnością tego roku zawisną na 
choinkach.
  Kolejnego dnia udaliśmy się do Mikołajek, gdzie 
wpisaliśmy się w  tłum turystów i  rodzin, jednak 
główną atrakcją tego dnia był pobyt w parku wod-
nym Tropikana obok słynnego Hotelu Gołębiewski.
Tam oczywiście również lał się żar z nieba, ale przy 
takiej ilości basenów, zjeżdżalni i wodnych kurtyn 
było to do zniesienia. Po wielu wodnych dozna-
niach udaliśmy się na pobliski plac zabaw, gdzie 
również pozwoliliśmy sobie na trochę szaleństwa. 
Wiadomo jak z dziećmi, nigdy nie dosyć, dlatego 
po całym dniu zabaw przyszedł czas na… jezioro.
  W  naszym planie nie zabrakło również Ełku. 

Zwiedzanie rozpoczęliśmy przejściem przez ełc-
ką promenadę, która podprowadziła nas do Wieży 
Ciśnień, o której z charyzmą opowiadał nam prze-
wodnik. Następnie mogliśmy podziwiać piękno 
mazurskich terenów z  kolejki wąskotorowej. Na 
dwugodzinnym postoju – ognisko i harcerskie za-
bawy. Krótko wspomnę, że po powrocie do Rynu, 
po obiedzie przyszedł czas na skakanie z drewnia-
nego pomostu do jeziora.

  Kolejnego dnia po-
jechaliśmy do Rucia-
nego, gdzie główną 
atrakcją był rejs stat-
kiem do Mikołajek. 
Byliśmy na górnym 
pokładzie, co wiązało 
się z  dwugodzinnym 
opalaniem i  dobrze. 
Potem udaliśmy się 
do parku linowego 
Lemur, który okazał 
się świetnym miejsce 
dla aktywnego wypo-
czynku. Kiedy każdy 
był już gotowy do 
wejścia, to od pierw-
szych kroków musiał 
wykazywać się kre-
atywnością i  spraw-
nością, aby przejść 
całą trasę. W  niektó-
rych przypadkach 
wiązało się to z  po-
konywaniem dużego 
lęku i strachu, ale da-
liśmy radę.
  Na ostatni dzień, 

oprócz oczywiście jeziora zostawiliśmy sobie zwie-
dzanie przepięknego zamku w  Rynie. Oryginalne 
wnętrza, pięknie zachowane elementy gotyckich 
portali i  sklepień, bogaty zbiór oryginalnych ele-
mentów uzbrojenia, to tylko niektóre z atrakcji. Po-
mimo przeżywania czasu wakacji, zorganizowali-
śmy sobie lekcję historii, która z pewnością zapadła 
w pamięć. Mury tego zamku były świadkami burz-
liwych dziejów Mazur i  dawnych Prus Wschod-
nich. Na trasie zwiedzania wśród zgromadzonych 
eksponatów mogliśmy zobaczyć niezwykłe przed-
mioty: hełmy i szyszaki normańskie (X-XI w.), to-
pory, czekany (IX-X w.), topory rycerskie, włócz-
nie na zwierza (VIII-XII w.), miecze półtoraręczne, 

Okiem opiekuna
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będące na uzbrojeniu 
wojsk krzyżackich 
i  polskich (XII-XIII 
w.).
  Po takim histo-
rycznym zakończeniu 
zostawiliśmy sobie 
wisienkę na torcie 
w  postaci Wilcze-
go Szańca, którego 
chyba nikomu nie 
trzeba przybliżać. 
Dzięki pomocy prze-
wodnika, udało nam 
się cofnąć do czasów 
II Wojny Światowej 
i przejść się po głów-
nej kwaterze (po-
nad 200 budynków) 
Adolfa Hiltera. Tam 
właśnie wcielano 
w życie plan budowy 
Tysiącletniej Rzeszy. 
Tam podejmowano 
zbrodnicze decyzje, 
dotyczące losów wie-
lu narodów Europy. 
Los grupy z Gdańska był znany, powrót do domu. 
Ku uciesze rodziców dotarliśmy na plac parafialny 
około 20.00.

  Z  całą pewnością 
można powiedzieć, 
że wyjazd na Mazury 
był udany, dlatego już 
teraz czekamy na ko-
lejny, także w  tamte 
strony. W tym miejscu 
chciałbym w  imieniu 
organizatorów i dzie-
ci podziękować, tym, 
którzy nas wsparli 
pomysłami i  fundu-
szami. Dziękujemy 
za wsparcie szcze-
gólnie parafianom za 
ofiarność oraz Sto-
warzyszeniu Bratniej 
Pomocy im. Bł. Ks. 
Komorowskiego.
  Wszystkich też za-
chęcamy do polubie-
nia strony – Wspól-
nota „Dzieci Boże” 
św. Stanisław BM 
Gdańsk-Wrzeszcz na 
facebook’u. Tam mo-
żecie obejrzeć zdjęcia 

i filmiki z naszego wyjazdu i nie tylko!
� ks. Dawid Szabowski

Bóg Ojciec Wszechmogący
niech Was napełni swoją radością

i błogosławi Wam
i Waszym Rodzinom

Śpiewajcie i wysławiajcie Pana 
w sercach, dziękujcie zawsze 

za wszystko Bogu Ojcu w imię 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa

(z Mszy św. jubileuszowej)

25-lecie
Justyna i Jerzy Stopa  09.IX.18 r. g. 1230

30-lecie
Halina i Leszek Dolata  18.IX.18 r. g. 1800

Jubileusz małżeński obchodzą:

Co Bóg z³¹czy³...

8 rocznica
Katarzyna i Adam Nowak  22.IX.18 r. g. 0800

34 rocznica
Zofia i Jerzy Bisewscy  30.IX.18 r. g. 0930
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Otwarcie kwartałów w księdze z intencjami mszalnymi odbywać się będzie: 
we wrześniu – I kwartał, w grudniu – II kwartał, w marcu – III kwartał, w czerwcu – IV kwartał
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Zadanie 1

Zadanie 2 REBUS

Dzisiaj postaramy siê rozwi¹zaæ bardziej ambitn¹ krzy¿ówkê. 
Poœwiêcona jest ona ks. Ignacemu K³opotowskiemu,  za³o¿ycielowi 
zgromadzenia Sióstr Loretanek. Odgadniête has³a wpisz do diagramu. 
W oznaczonej pionowej rubryce odczytaj rozwi¹zanie.

KRZY¯ÓWKA Z KS. IGNACYM 
K£OPOTOWSKIM

  1. Tam Ignacy K³opotowski 
      ukoñczy³ seminarium
  2. Zgromadzenie za³o¿one 
      przez ksiêdza K³opotowskiego
  3. Niejedna drukowana 
      w Drukarni Loretañskiej
  4. Ksi¹dz Ignacy spe³ni³ 
      wiele dobrych ...
  5. Dobra nowina, 
      któr¹ ks. K³otowski 
      g³osi³ swoim ¿yciem
  6. Ksi¹dz Ignacy 
      dawa³ j¹ biednym 
      i potrzebuj¹cym
  7. W tym mieœcie zmar³ 
      ksi¹dz K³opotowski
  8. Sanktuarium 
      ko³o Wyszkowa, 
      którym opiekuj¹ siê 
      Siostry Loretanki
  9. Dawniej przedszkole 
      (zak³ada³ je 
      ks. Ignacy dla 
      biednych dzieci)
10. Patron Katedry 
      na warszawskiej 
11. Tam s¹ 
      drukowane ksi¹¿ki
12. Szko³a dla przysz³ych 
      ksiê¿y, która ks. Ignacy 
      ukoñczy³ w Lublinie
13. Miejsce urodzenia ks. K³opotowskiego

Pradze
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KUPON KONKURSOWY NR.09/2018

Imiê ........................ Nazwisko ................................

Adres .................................................................

ZADANIE I..............................................................

ZADANIE II.............................................................

ZADANIE III.............................................................

ZADANIE IV..............................................................

Miejsce do wklejenia NAKLEJKI KONKURSOWEJ

------------------------------------------------------------------------

Redagowa³: Micha³ Turski

Zadanie 3

Zadanie 4

1

2

3

4

5

6

1. Czerwieni siê w zbo¿u.
2. Inna nazwa tataraku.
3. Drobna leœna krzewinka, kwitnie liliowo
    we wrzeœniu (zgodnie ze swoja nazw¹).
4. Ma b³êkitne kwiatki, zwana jest te¿ podró¿niczkiem,
    bo roœnie przy drogach. Podaj inn¹ nazwê tej roœliny.
5. Lubi tereny nad wod¹, ma b³êkitne drobne kwiatki,
    ka¿e nie zapominaæ.
6. Szafirowy w zbo¿u, zwany te¿ b³awatkiem.

KRZY¯ÓWKA

Ka¿de pytanie ma 3 odpowiedzi - lecz tylko jedna jest z nich
prawid³owa. Wska¿ poprawn¹ odpowiedŸ.

1. Pierwszego dnia Pan Bóg stworzy³: 
a) roœliny 
b) niebo i ziemiê 
c) mê¿czyznê i kobietê
2. Kim byli w stosunku do siebie Kain i Abel? 
a) ojcem i synem 
b) braæmi 
c) dziadkiem i wnukiem
3. Kto pokona³ Goliata? 
a) Dawid 
b) Izaak  
c) Samson
4. Biblijny si³acz to: 
a) Eliasz 
b) Samson 
c) Moj¿esz

N

Odpowiedzi  na pytania 
konkursowe nale¿y przekazywaæ 
ks. Dawidowi Szabowskiemu, 
siostrze Jankancie, lub wrzuciæ 
do skrzynki pocztowej znajduj¹cej 
siê przy drzwiach wejœciowych 
plebanii.

agrody bêd¹ losowane 
i wrêczane po Mszy Œwiêtej 
o godz. 11.00 w ostatni¹ niedzielê 
miesi¹ca. 

Pani pyta ucznia:
- Jasiu w jaki sposób  mo¿na uzyskaæ 
  œwiat³o dziêki wykorzystaniu wody?
- Trzeba umyæ okno,  pani profesor.

Uœmiechnij siê :)

Rozwi¹zania "Kamyczka" ze "Ska³ki" nr 6/2018
Zad. 1. Piotr i Pawe³, Zad. 2. Wirówka: Lato czeka
Zad. 3. S³owo Bo¿e, Zad. 4. Rebus: Aposto³ Pawe³
Zad. 5. Co to jest: kret; grabie
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Wprowadzenie
  Stanowi zasadniczą część Mszy Świętej. To 
w  trakcie niej Bóg przychodzi pod postacią chle-
ba i wina. Niektórzy mogą jeszcze pamiętać, że do 
niedawna w  Kościele była tylko używana jedna 
Modlitwa Eucharystyczna – tzw. Kanon Rzymski. 
Od 1968 r. Kongregacja ds. sakramentów i  kultu 
Bożego wprowadziła nowe Modlitwy. W tej chwi-
li jest ich 10 (4 zwykłe, 1 w  różnych potrzebach, 
2 o tajemnicy pojednania i 3 z udziałem dzieci). 
  Jednak określanie ich „nowymi” nie jest do koń-
ca precyzyjne, bo są w nich bardzo stare elementy. 
Najstarszą Modlitwą ułożoną w całości jest I, czyli 
tzw. Kanon Rzymski. Najstarsze teksty zawiera jed-
nak II Modlitwa Eucharystyczna, która obecnie jest 
najczęściej używaną. Teksty te pochodzą już z I w. 
i prawdopodobnie były używane przez Apostołów 
podczas celebracji Mszy Świętych. 
  Nowością wprowadzoną przez Kościół są Modli-
twy Eucharystyczne z udziałem dzieci. Ze względu 
na coraz bardziej popularne Msze Święte z udzia-
łem dzieci postanowiono wprowadzić bardzo proste 
w  odbiorze modlitwy mające bardzo uwypuklony 
charakter dziękczynienia, co ułatwia dzieciom zro-
zumienie.
  Modlitwy Eucharystyczne o tajemnicy pojedna-
nia są zalecane podczas Wielkiego Postu i dni po-
kutnych. Uwypuklają charakter pojednania ofiary 
krzyżowej Pana Jezusa.

Epikleza 
  Kościół zawsze w ważnych chwilach prosi o po-
moc Ducha Świętego. Tak dzieje się zawsze przy 
udzielaniu sakramentów – często przy tej okazji 
jest śpiewany Hymn do Ducha Świętego. Prośba 
o pomoc Ducha Świętego ma również miejsce pod-
czas każdej Eucharystii. Dzieje się to w  słowach 
tzw. epiklezy, czyli modlitwy tuż przed konsekracją 
darów ołtarza. Wówczas kapłan wykłada ręce, nad 
kielichem i  pateną, bo ten gest zawsze związany 
jest z prośbą do Ducha Świętego i mówi: Uświęć 
te dary mocą Twojego Ducha, aby stały się dla nas 
Ciałem i Krwią naszego Pana Jezusa Chrystusa. 
  Epikleza to nie jest tylko prośba o zesłanie Ducha 
Świętego, ale modlitwa skierowana do całej Trójcy 
Świętej:
Uświęć te dary… – wezwanie skierowane do Boga 
Ojca
… mocą Twojego Ducha… – prośba o zesłanie Du-
cha Świętego
…aby stały się dla nas Ciałem i Krwią naszego Pana 
Jezusa Chrystus – prośba o obecność Syna.

  W  średniowieczu trwał spór czy przemiana da-
rów dokonuje się podczas epiklezy, czy w słowach 
konsekracji. Stwierdzono, że przemiana dokonu-
je się w  słowach konsekracji, jednak trzeba mieć 
świadomość, że nie można oddzielnie traktować 
tych dwóch modlitw, dlatego tuż przed epiklezą 
klękamy.

Przeistoczenie
  Przeistoczenie to najważniejszy i najbardziej do-
niosły moment w trakcie Mszy Świętej. To właśnie 
wtedy Chrystus przychodzi do nas pod postaciami 
chleba i wina. 
  Warto pamiętać, że obecności Jezusa podczas 
Eucharystii nie jest symboliczna, czyli chleb i wino 
nie przypominają nam o obecność Boga wśród nas. 
Obecność Chrystusa jest rzeczywista, czyli taka 
sama jak 2 tys. lat temu, gdy Jezus chodził po ziemi. 
Przez wiele lat szukano słowa, które wyrażałoby co 
tak naprawdę dzieje się podczas przeistoczenia.
  W XIII w. św. Tomasz z Akwinu tę wielką ta-
jemnicę wiary określił terminem transsubstancjacji, 
czyli „przemiany substancji”. Św. Tomasz nie miał 
na myśli substancji chemicznej – tym bardziej, że 
chemii jako osobnej dziedziny naukowej wówczas 
nie było. Tutaj chodzi o substancję filozoficzną, bo 
zdaniem św. Tomasza wszystko składa się z  sub-
stancji i przypadłości. Przypadłość to po prostu wy-
gląd zewnętrzny przedmiotu/osoby (wzrok, smak, 
zapach, wielkość itp.). Natomiast substancja, to ja-
kaś istota, która sprawia, że dany przedmiot/osoba 
jest tym, czym/kim jest. Zdaniem św. Tomasza np. 
stół ma substancję „stołowatości”, dlatego jest sto-
łem, a pies ma substancję „psowtości”, dlatego jest 
psem.
  Zatem podczas Eucharystii następuje przemiana 
substancji, czyli chleb z  substancją „chlebowato-
ści” staje się Chrystusem i nie możemy już nazywać 
Go chlebem, bo jest Chrystusem. Prawdą jest, że 
wygląd zewnętrzny (przypadłości) nie uległ zmia-
nie i dlatego nadal wygląda i smakuje jak chleb, ale 
istota (substancja) diametralnie zmieniła się, dlate-
go to już nie jest chleb.
  Warto mieć też świadomość, że Chrystus jest 
obecny wśród nas nie tylko pod postaciami eucha-
rystycznymi, ale również w kapłanie. Każdy kapłan 
wypowiadając słowa konsekracji jest in persona 
Christi (w osobie Chrystusa). Nie mówi To jest cia-
ło Jego, ale To jest ciało MOJE. Jest to wielka ta-
jemnica wiary i wielkie uniżenie się Boga, że jest 
wśród nas obecny, pomimo częstokroć naszej nie-
godności. � ks. Dawid Szabowski

MODLITWA EUCHARYSTYCZNA
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  Trzech przyjaciół postanowiło wybrać się przed 
końcem wakacji, na przejażdżkę rowerową wzdłuż 
Półwyspu Hel. Tomek, Leszek i Staszek stanowili 
zgraną paczkę kolegów. Od lat wspólnie robili wy-
pady turystyczne na rowerach. Teraz na początku 
wakacji razem przejechali przez Roztocze. Potem 
każdy z nich miał indywidualne plany wakacyjne, 
by znów, tuż przed dzwonkiem szkolnym pokusić 
się o wspólną eskapadę po Helu. Umówili się na 
przystani żeglugowej w  Gdańsku dość wcześnie 
rano. Niestety nie zabrali się pierwszym statkiem na 
Hel. Turystów wciąż były krocie i bilety na pierw-
sze rejsy już wykupiono. Na szczęście na kolejny 
udało im się jakoś wcisnąć. Teraz mieli chwilę wol-
nego czasu, do odbicia „białej krypy” od motław-
skiej kei. Jako, że upał dawał się we znaki już od 
rana, postanowili zafundować sobie lody i mrożoną 
kawę. Przysiedli w ogródku przytulnej kawiarenki.
  Złożyli stosowne zamówienie i  zaczęli plotko-
wać o wakacyjnych przygodach. Leszek był w Hisz-
panii z  rodzicami, Staszek deptał po zatłoczonych 
Tatrach, a Tomek zapalony żeglarz żeglował po wo-
dach Bałtyku, zdobywając szlify kapitana jachto-
wego w żegludze morskiej. W jednym z  rejsów – 
jak opowiadał – złapał ich silny sztorm, tak, że 
połamało im maszt jachtu. Jak pech to pech – kon-
tynuował z  wypiekami na twarzy młody żeglarz. 
Widać wciąż mocno przeżywał niebezpieczną przy-
godę morską. Nie dość było złamanego masztu, to 
jeszcze linki wkręciły się w śrubę i nie można było 
skorzystać z silnika. Zdani na łaskę Bożą, dryfowa-
li na spienionych falach. Kapitan, człowiek poboż-
ny zaintonował pieśń: „O Której berła ląd i morze 
słucha, jedyna moja po Bogu otucha…”. Słowa 
pieśni wydały się tak adekwatne do tamtej sytuacji, 
że cała załoga w mig nauczyła się jej słów i śpiewa-
ła razem z kapitanem. Poskutkowało! Matka Boża 
okryła nas swoim płaszczem bezpieczeństwa.
  Sztorm nad ranem wyciszył się, a nas szczęśliwie 
zdryfowało w  stronę Kłajpedy. Na uspokojonych 
wodach udało nam się jakoś wyplątać śrubę z linek 
i jakoś na silniku doczłapaliśmy się do portu w Kłaj-
pedzie. Po powrocie z  rejsu, zamówiliśmy dzięk-
czynną Mszę św. w kościele w Helu. Ty, a powiedz 
mi – Leszek zwrócił się do Tomka – nikt z was nie 
chorował na chorobę morską, nikt z was nie rzygał 
w  takim sztormie? Chyba tylko ze dwie osoby 
z  sześcioosobowej. Bo byliśmy już zaprawieni 
w bojach – z dumnym uśmiechem odparł Tomek. 
W podróży wcześniej, na Gotlandię też dorwał nas 

sztormik i też nieźle bujało łajbą. Prawie cała zało-
ga poza kapitanem i jednym kolegą oddawała Nep-
tunowi daninę. Nawet zaprawiony w żegludze bos-
man puścił raz pawia. Za to kapitan przygotowywał 
nam kanapki ze smalcem i dżemem, i kazał to jeść.
  Najgorzej jest – tłumaczył załodze przy tym – 
kiedy nie ma się czym zwracać, a taki zestaw prze-
chodzi gładko w  jedną i drugą stronę, przynosząc 
ulgę. Coś w tym jest. Wszyscy dosyć szybko prze-
mogliśmy chorobę morską. Mój wujek, stary mary-
narz twierdził, że najlepszym lekarstwem na sztor-
mowe rzyganie jest jajko na twardo i  krawat 
– z udawaną powagą wtrącił Leszek. Jak to? – zdzi-
wił się Staszek. A  no zwyczajnie – znów tłumiąc 
śmiech, tłumaczył Leszek. Wuj powiadał, że 
w sztormach fasował od kucharzy jajo na twardo, 
im większe tym lepiej. Łykał je w całości i zawią-
zywał krawat. Jedzonko nie miało prawa dalej się 
wrócić jak tylko do grdyki. Ty głupolu – rozśmiał 
się Staszek. Wszyscy trzej ryknęli śmiechem. Ale 
wiecie, co, tak naprawdę, to nie wydaje mi się, by 
człowiek nie mógł zapanować nad odruchami orga-
nizmu – zastanawiał się Staszek. To z  pewnością 
można opanować.
  Dyskusja nad niesympatyczną w  każdym calu 
chorobą morską urwała się. Młodzieńcy pospiesz-
nie zerwali się z wygodnych kawiarnianych foteli 
i błyskawicznie zjawili się przed trapem statku. Za-
ształowali rowery i siebie na górnym, rufowym po-
kładzie. Ledwo statek odbił od nabrzeża, oni wycią-
gnęli kanapki z  plecaków i  znów parsknęli 
śmiechem. Leszek „sprawdzał” kto z nich ma bułki 
posmarowane smalcem i dżemem. Na wesołych po-
gawędkach czas szybko mijał. Nie zauważyli na-
wet, jak już daleko w Zatokę wyszli. Zaczęło moc-
niej wiać. Fale pokrywały się grzywkami, a  łajbą 
zaczęło kołysać. Charakterystyczne trzeszczenie 
statku wskazywało, że grzywacze coraz bardziej go 
„dopieszczają”. W pewnym momencie Staszek wy-
ciszył się, pozieleniał na twarzy i zacisnął zęby. Co 
ci jest Stasiu? – zaniepokoił się Tomek. Zostaw go 
w spokoju – zauważył Leszek. Nie widzisz, że chło-
pisko walczy nad opanowaniem ludzkich odru-
chów. Ja skoczę do bufetu po jajko na twardo, a ty 
Tomciu skołuj gdzieś krawacik. To było już za dużo 
dla zmaltretowanego kołysaniem łajby Staszka. 
Wystrzelił jak z procy na zawietrzną burtę i oddał 
Neptunowi, co trzeba. Podobnych jemu „ofiaro-
dawców” była całkiem spora gromadka. Staszek po 
ulżeniu sobie wrócił do kolegów chyba bardziej za-

Krótkie opowiadanie

KRÓTKIE OPOWIADANIE – JAJKO NA TWARDO I KRAWAT
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wstydzony niż zmęczony chorobą morską. Jasny 
gwint – zawyrokował – a jednak nie zawsze można 
zapanować nad odruchami. Was nie wzięło? – zapy-
tał trochę zdziwiony. Jak widzisz, nie wzięło – po-
twierdził Tomek. Tak naprawdę, ludzie różnie re-
agują na kołysanie morskie – dodał, jako znawca. 
Jednych bierze szybko, innych znacznie oporniej, 
a jeszcze innych wcale. Ty należysz do tej pierwszej 
kategorii, my o półkę albo dwie wyżej. Tomek po-
klepał przyjacielsko Staszka po ramieniu.
  W  Helu nim jeszcze łajba dobrze zacumowała 
wszystko wróciło do normy. Wrócił humor Staszko-
wi i teraz sam najbardziej żartował z siebie. Zasłu-
żyliśmy na dobry obiad, zaproponował Leszek, tym 
bardzie, że to ostatni wypad wakacyjny. Potem bę-
dzie prawdziwy sztorm, klasa maturalna i matura – 
dorzucił smętnie Staszek – tyle tylko, że tu nie przy-
da się jajo na twardo i krawat. Jak to nie? – Tomek 
oburzył się na niby. Brachu jak połkniesz jajo, za-
wiążesz krawat, a potem będziesz łykał wiedzę to 
będzie ci szła prosto do głowy a nie w nogi. Sprze-
damy ten patent w  szkole – roześmiał się Leszek 

i  nagle spoważniał. Pewniejsze będzie wsparcie 
Matki Bożej w tym szczególnym czasie. Tomku jak 
tam leci tekst tej waszej jachtowej pieśni, może się 
przydać. Chcecie to posłuchajcie i  Tomek cicho 
przy tawernianym stoliku zanucił: O, Której berła 
ląd i morze słucha, – Jedyna moja po Bogu otucha! 
– O, Gwiazdo Morska! O, Święta Dziewico! – Na-
dziei moich niebieska kotwico! // Ciebie na pomoc 
błędny żeglarz wzywa, – Spojrzyj, po jakim strasz-
nym morzu pływa: – Jedni rozbici na dnie morskim 
giną, – Drudzy do Ciebie po ratunek płyną. // Szczę-
śliwi, którzy ominęli skały, – A przepłynąwszy peł-
ne zdrady wały, – Na brzeg bezpiecznie życie swe 
unoszą – I padłszy na twarz, dzięki Ci zanoszą. // 
Noc mnie obeszła, biją zewsząd trwogi – Już nie 
wiem, jakiej mam się trzymać drogi. – Lecz, gdy 
Twe spuścisz na mą łódź promienie, – Świecić mi 
będą nawet nocne cienie. // O, jaka ufność w mym 
sercu się rodzi, – Że Cię swą Matką, zwać się synem 
godzi. – Na srogich grzbietach fal morskich popły-
nę, – Pewien Twej łaski, wśród burzy nie zginę. 
� Jasiek Dolina

PIÓREM REDAKTORA
„Święty Piotr”, „Święty Piotr”, Straż Granicz-

na woła – usłyszałem którejś lipcowej niedzieli 
w eterze. To jedna z placówek Straży Granicz-
nej wzywała jakąś jednostkę morską na kanale 
16 VHF. Po nawiązaniu kontaktu zainteresowani 
przeszli na inny (roboczy) kanał radiowy. Roz-
bawił mnie trochę, ale też przywołał refleksję ten 
swoisty zbieg okoliczności. Kanał 16 VHF w ra-
diokomunikacji morskiej jest kanałem ogólnego 
wywołania statków czy stacji brzegowych, oraz 
w razie potrzeby, kanałem łączności w niebezpie-
czeństwie „SOS”. No proszę, wyobraziłem sobie, 
Straż Graniczna „wzywa na pomoc” Świętego 
Piotra, a uzyskawszy odzew od świętego, prze-
chodzi w dyskretniejsze miejsce (kanał roboczy) 
wyłuszczenia problemu. Nasunęła mi się pewna 
analogia naszego wzywania świętych na pomoc. 
Czy to się kończy samym tylko wzywaniem, czy 
też przechodzimy na inny, „dyskretny kanał”, by 
spokojnie porozmawiać ze świętym. Ta druga 
opcja jest zdecydowanie skuteczniejsza.
� Jan Wontorski

PIĘKNE MYŚLI:  
Wobec Boga człowiek musi mieć serce 

dziecka;
Wobec bliźniego – serce matki;
Wobec samego siebie – serce sędziego.
� (św. Paschalis)

Często zło pochodzi ze zbytniego liczenia 
się z tym, co świat powie.

� (św. Urszula Ledóchowska)

ZACZERPNIĘTE Z PISMA ŚWIĘTEGO 
Któż poznał Twój [Boże] zamysł, gdyś nie dał 
Mądrości, nie zesłał z wysoka Świętego Ducha 
swego? (Mdr 9,17)
Prośmy o dary Ducha Świętego, prośmy byśmy 
byli Nim – Jego Mądrością napełnieni, bo tylko 
wtedy, tak naprawdę, będziemy w stanie zgrać na-
szą wolę z wolą Bożą. � J.W.

ŻYCZENIA na początek roku szkolnego
  Jak w uczniowskim zeszycie jakieś 

trudne zadanie, takie dziwne jest życie, 
wielki znak zapytania:
Co jest najważniejsze, co jest najpięk-
niejsze, co prawdziwe, jedyne najwięk-
sze, za co warto życie dać?
  Dla wszystkich nauczających, jak dla 
wszystkich uczących się ześlij Duchu 
Święty łaskę rozeznania, by w natłoku 
wielu informacji rozpoznali co jest naj-
ważniejsze, co jest najpiękniejsze, co 
prawdziwe, jedyne, największe, za co 
warto życie dać. Rozpoznali i rozwiązy-
wali to trudne zadanie kształcenia mło-

dych ludzi.
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KĄCIK AKCJI KATOLICKIEJ

Temat i tekst do medytacji na wrzesień AD 2018:
Prawdziwa mądrość i wiedza są Darem Ducha Świętego.

„INSTAURARE OMNIA IN CHRISTO”
– JESTEŚMY NAPEŁNIENI DUCHEM ŚWIĘTYM!

Z NAUCZANIA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA II:

  «Trzeba, więc człowieka mie-
rzyć miarą Ducha Świętego. I to 
właśnie mówi nam dzisiejsza li-
turgia. Tylko Duch Święty może 
go „napełnić” – to znaczy dopro-
wadzić  do  spełnienia  poprzez 
miłość i mądrość. […] I dlatego 
pozwólcie,  że  to  moje  z  wami 
dziś spotkanie wobec otwartego 
szeroko  wieczernika  naszych 
dziejów: dziejów Kościoła i na-
rodu, będzie nade wszystko mo-
dlitwą  o  dary  Ducha  Świętego. 
Tak  jak kiedyś mój  rodzony oj-
ciec  włożył  mi  w  rękę  książkę 
i pokazał w niej modlitwę o dary 
Ducha Świętego – tak dzisiaj ja, 
którego również nazywacie „oj-
cem”, pragnę modlić  się  z war-
szawską i polską młodzieżą aka-
demicką:
– o dar mądrości
– o dar rozumu
– o dar umiejętności, czyli wie-
dzy
– o dar rady
– o dar męstwa
– o dar pobożności, czyli poczu-
cia  sakralnej  wartości  życia, 
godności  ludzkiej,  świętości 
ludzkiej duszy i ciała
– wreszcie o dar bojaźni Bożej, 
o którym mówi Psalmista, że jest 
on początkiem mądrości (por. Ps 
110). 

  Przyjmijcie  ode mnie  tę  mo-
dlitwę, której nauczył mnie mój 
ojciec — i pozostańcie jej wier-
ni.  Będziecie  wówczas  trwać 
w  wieczerniku  Kościoła,  zwią-
zani z najgłębszym nurtem jego 
dziejów,  i  będziecie  wówczas 
trwać  w  wieczerniku  dziejów 
narodu.»
(I Pielgrzymka do Ojczyzny, 
Warszawa 3.06. AD 1979, spo-
tkanie z młodzieżą. 
  «Do wielkich  intuicji  św. To-

masza  należy  także  ta,  która 
wskazuje na rolę Ducha Święte-
go w procesie dojrzewania ludz-
kiej  wiedzy  do  pełni  mądrości. 
Już od pierwszych stronic swojej 
Summa  Theologiae  Akwinata 
pragnął  ukazać  pierwszeństwo 
tej  mądrości,  która  jest  darem 
Ducha  Świętego  i  wprowadza 
w  poznanie  rzeczywistości  Bo-
żych. Jego teologia pozwala po-

jąć specyfi kę mądrości w jej ści-
słym  powiązaniu  z  wiarą 
i  z  poznaniem  spraw  Bożych. 
Mądrość  poznaje  dzięki  wspól-
nocie natury, opiera  się na wie-
rze i formułuje prawidłowy osąd, 
wychodząc  od  prawdy  samej 
wiary:  „Mądrość  wymieniana 
wśród  darów  Ducha  Świętego 
jest różna od tej, którą zalicza się 
do  cnót  rozumowych. Tę  ostat-
nią,  bowiem zdobywa  się przez 
naukę, tamta natomiast 'zstępuje 
z  góry',  jak powiada  św.  Jakub. 
Podobnie  też  jest  ona  różna  od 
wiary,  jako  że  wiara  przyjmuje 
Bożą prawdę taką, jaka jest, na-
tomiast cechą daru mądrości jest 
to, że osądza wedle Bożej praw-
dy”. Choć Doktor Anielski uzna-
je  pierwszeństwo  tej  mądrości, 
nie zapomina jednak o istnieniu 
jej  dwóch  innych,  komplemen-
tarnych  form:  mądrości  fi lozo-
fi cznej, która opiera się na zdol-
ności  rozumu  do  badania 
rzeczywistości w granicach wy-
znaczonych  przez  jego  naturę; 
oraz mądrości teologicznej, któ-
ra  opiera  się  na  Objawieniu 
i bada treści wiary, docierając do 
tajemnicy samego Boga.»
(z Encykliki Fides et Ratio, Wa-
tykan 14.09. AD 1998)

STULECIE ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI POL-
SKI: WKŁAD LUDZI KOŚCIOŁA – Szkice wybrane

Niezłomny kapelan Legionów ks. bp. Władysław Bandurski (1863-1932)
  „Istotnie ten, kto ma ogień 
zapału, poświęcenia i miłości, 
ten drugich uczy poświęcać się, 

kochać i czynić wielkie rzeczy. 
Ten, kto się odważył być wol-
nym, uczy drugich targać wię-

zy …, a zimni, senni, leniwi, 
karmieni bezdusznem zniechę-
ceniem, ci tylko zabijają ducha 
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kurierem Rządu Narodowego. 
Akurat zrządzeniem Opatrzności 
poród nastąpił niedługo po Mszy 
Świętej sprawowanej w  intencji 
Powstania w Sokalskim kościele 
oo. Bernardynów, w  której to 
uczestniczyła kompania po-
wstańcza, udająca się na front 
walki. Rodzina Bandurskich od-
znaczała się żarliwym patrioty-
zmem, zbudowanym na funda-
mencie głębokiej i żywej wiary.
  W  takiej to atmosferze, pod 
okiem Matki Bożej Sokalskiej, 
której łaskami słynący wizerunek 
znajdował się w  bernardyńskim 
sanktuarium w  Sokalu, wycho-
wywał się mały Władysław. Od 
początku przejawiał wyjątkową 
pobożność oraz duże zdolności 
do nauki, co sprawiło, iż po ukoń-
czeniu szkoły powszechnej 
w Sokalu dalszą edukację konty-
nuował w  gimnazjum we Lwo-
wie, po którego ukończeniu 
wstąpił na Wydział Teologiczny 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, 
które to studia uwieńczył po-
dwójnym doktoratem z  filozofii 
i  teologii. Akurat w 22 rocznicę 
swoich urodzin, 25 maja 1887 r. 
z rąk abpa lwowskiego Seweryna 
Tytusa Morawskiego (1819-
1900), w  archikatedrze lwow-
skiej otrzymał święcenia kapłań-
skie.
  Na wzgląd jego niepospolitych 
zdolności umysłowych wysłano 
ks. Władysława na dalsze studia 
do Rzymu na Gregorianum. Po 
powrocie pełnił jakiś czas posłu-
gę wikariusza oraz katechety 
w  Kamionce Strumiłowej. Od 
roku 1895 zostaje przeniesiony 
do Krakowa, gdzie jest osobi-
stym sekretarzem bpa Jana Puzy-
ny (1842-1911), zaś cztery lata 
później obejmuje urząd kancle-
rza kurii krakowskiej, a  w  roku 
1903 otrzymuje godność kanoni-
ka kapituły katedralnej. Zasłynął 
już w  tym czasie, jako wybitny 
i charyzmatyczny kaznodzieja.

  W Krakowie jednak nie pozo-
staje długo, albowiem już w roku 
1906 z woli Stolicy Apostolskiej, 
ale też i dzięki poparciu kardyna-
ła Jana Puzyny zostaje biskupem 
tytularnym Cydonii i  otrzymuje 
nominację na biskupa sufragana 
lwowskiego, zresztą nie bardzo 
po myśli ówczesnego ordynariu-
sza lwowskiego, abpa Józefa Bil-
czewskiego (1860-1923), który 
widział na tym urzędzie innego 
kandydata, z którego rąk jednak 
bp Władysław przyjął sakrę bi-
skupią 30 października 1906 r. 
Już we wcześniejszym okresie 
lwowskim ks. bp Władysław 
Bandurski był związany z  kon-
spiracyjną odnogą Ligi Narodo-
wej, Związkiem Młodzieży Pol-
skiej ZET, zwłaszcza zaś z  tą 
jego gałęzią, która w  roku 1908 
utworzyła Polski Związek Woj-
skowy, zaś po rozłamie w  „Ze-
cie” w  roku 1909 na tle różnic 
w  sposobie osiągnięcia przez 
Polskę niepodległości – niezależ-
ną Organizację Młodzieży Nie-
podległościowej „Zarzewie”, na 
bazie, której zaczęły się wkrótce 
tworzyć Polskie Drużyny Strze-
leckie, stanowiące późniejszy je-
den z głównych zalążków Legio-
nów Polskich.
  Po otrzymaniu sakry biskupiej 
ta więź ks. bpa Władysława z po-
wyższym środowiskiem niepod-
ległościowym „Zarzewiaków” 
zaczęła procentować szeregiem 
konkretnych działań, zwłaszcza 
dotyczących obrony wiary kato-
lickiej i narodowości polskiej na 
Chełmszczyźnie, na skutek rusy-
fikacyjnych działań caratu zwień-
czonych utworzeniem w  roku 
1912 oddzielnej guberni chełm-
skiej, traktowanej przez władze, 
jako czysto rosyjską jednostkę 
administracyjną. Niezwykle ak-
tywnie włączył się w  akcję tzw. 
„Daru Chełmskiego”, to jest fun-
duszu narodowego na rozwój 
różnych inicjatyw na rzecz utrzy-

w  narodzie i  ci mogiłę coraz 
większą sypią nad ciałem Mat-
ki, oby czyny bohaterskie LE-
GIONÓW POLSKICH były 
dla śpiących trupio [...] przebu-
dzeń gromem, by już nie było 
sennych między nami i by palą-
cy się ofiarnie na ołtarzu naj-
wyższego umiłowania Polski 
cisnęli na serca bratnie tak roz-
palony żar, który zdoła przepa-
lić dotychczasowe uprzedzenia, 
niezgodę, nieufność, samolub-
stwo, brak łączności, a zapalić 
w  nich miłość ogólnego Naro-
dowego Dobra, miłość najdroż-
szej po Bogu rzeczy: WOLNO-
ŚCI!” – Tak między innymi pisał 
w Wiedniu w swym apelu do ro-
daków 3 czerwca 1915 r. ówcze-
sny sufragan lwowski, ks. bp 
Władysław Bandurski, legendar-
ny duszpasterz powstałej 
27 sierpnia 1914 roku z inicjaty-
wy Józefa Piłsudskiego słynnej 
polskiej formacji zbrojnej Legio-
nów Polskich, walczącej o  nie-
podległość Polski, o wyzwolenie 
ziem polskich z niewoli zaborów.
  Jako jedyny biskup w polskim 
episkopacie otrzymał z rąk Mar-
szałka Józefa Piłsudskiego krzyż 
Virtuti Militari. Jego całe życie 
od początku było oddane służbie 
Bogu i Polsce w kontekście walki 
o  niepodległość Ojczyzny, roz-
dartej jeszcze – w  pierwszym 
okresie życia biskupa Władysła-
wa – pomiędzy trzech zaborców.
Urodził się, bowiem późniejszy 
biskup Władysław w  Sokalu, 
uroczym galicyjskim mieście nad 
Bugiem, w okresie rozbiorowym 
przynależnym do austriackiej 
prowincji Lodomerii, ale znajdu-
jącym się tuż przy granicy z Ro-
sją carską.
  Urodził się w niezamożnej ro-
dzinie szewca 25 maja 1863 roku, 
a  więc w  trakcie Powstania 
Styczniowego, którego uczestni-
kiem był starszy brat Władysła-
wa, zaś ich mama była w Sokalu 
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mania polskości i katolicyzmu – 
w  tym obrządku unickiego – na 
tym terenie. Biskup Władysław 
był autorem odezwy, wzywającej 
do składek na rzecz Daru. Był 
w ścisłym kontakcie z organiza-
torami tej akcji obronnej Ziemi 
Chełmskiej: Feliksem Młynar-
skim (1884-1972), Janem Dąb-
skim (1880-1931) i Eugeniuszem 
Romerem (1871-1954). 
W jego mieszkaniu odby-
wały się konspiracyjne 
spotkania emisariuszy 
z Chełmszczyzny i innych 
ziem zaboru rosyjskiego. 
Za wiedzą i  aprobatą bpa 
Bandurskiego czyniono 
przygotowania do pota-
jemnego przeniesienia do 
Sokala odnalezionych 
w  Białej Podlaskiej reli-
kwii św. Jozafata Kunce-
wicza (1580-1623), arcy-
biskupa połockiego, 
zamęczonego przez koza-
ków prawosławnych.
  Powstał, bowiem pro-
jekt powstania w  Sokalu 
sanktuarium Św. Jozafata, 
mającego stać się centrum 
życia religijnego unitów 
podlaskich. Ostatecznie 
poprzez Wiedeń relikwie 
świętego Męczennika 
znalazły się w  Rzymie. 
Jak już wyżej zostało za-
znaczone od początku powstania 
niepodległościowego ruchu za-
rzewiackiego ks. biskup Włady-
sław ściśle z nim współpracował 
uczestnicząc też w powstawaniu 
wspomnianej już formacji Pol-
skich Drużyn Strzeleckich. 
Z chwilą powstania w roku 1913 
Komisji Tymczasowej Skonfede-
rowanych Stronnictw Niepodle-
głościowych nawiązał też i z nią 
ścisłą współpracę. Przestał już 
wówczas popierać ideowo nasta-
wioną na Rosję Narodową De-
mokrację na rzecz orientacji pro-
austriackiej. Po wybuchu I wojny 

światowej nie widząc siebie 
w zajętym przez Rosjan Lwowie 
opuścił miasto wyjeżdżając po-
przez Kraków do Wiednia i Bu-
dapesztu, gdzie współpracując 
z  Naczelnym Komitetem Naro-
dowym organizował akcję pomo-
cy dla polskich uchodźców i jeń-
ców. Temu celowi służyły m.in. 
jego płomienne kazania. Rozto-

czył opiekę duszpasterską nad 
powstałą formacją Legionów 
Polskich. Odwiedzał legionistów 
na pierwszych liniach frontu. Był 
m.in. na pozycji pod Kościuch-
nówką (d. Kostiuchnówką) 
w  czasie ofensywy rosyjskiej 
w roku 1916.
  Na rzecz Legionów oddał swój 
łańcuch biskupi. Będąc kapela-
nem Legionów i później różnych 
formacji Wojska Polskiego do-
służył się stopnia generała dywi-
zji. Po odzyskaniu państwowości 
polskiej biskup Władysław Ban-
durski był do 1922 r. kapelanem 

Wojsk tzw. Litwy Środkowej, zaś 
po unifikacji państwowej Wi-
leńszczyzny w ramach Rzeczpo-
spolitej Polskiej pełnił do końca 
życia funkcję kapelana oboźnego 
Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny.
  Do końca swego życia ks. bp 
Władysław czynił usilne starania 
o beatyfikację Królowej Jadwigi, 

której był wielkim 
czcicielem. Od roku 
1920 mieszkał w Wil-
nie, gdzie zmarł 
6 marca 1932 roku 
W  jego pogrzebie 
uczestniczyły tłumy 
wiernych, Prezydent 
i Rząd RP oraz przed-
stawiciele różnych 
władz i  środowisk. 
Naczelnego Kapelana 
Legionów pochowano 
w krypcie katedry wi-
leńskiej. 3 sierpnia 
1996 r. dzięki stara-
niom ówczesnego bi-
skupa polowego Woj-
ska Polskiego, 
Sławoja Leszka Głó-
dzia trumnę z  ciałem 
bpa Władysława Ban-
durskiego przewiezio-
no do Warszawy, 
gdzie został pochowa-
ny w katedrze polowej 
Wojska Polskiego. Jak 

już na wstępie niniejszego szkicu 
podałem, ks. biskup Władysław 
Bandurski był Kawalerem Krzy-
ża Srebrnego Orderu Virtuti Mili-
tari, Krzyża Wielkiego Orderu 
Odrodzenia Polski a także innych 
najwyższych orderów i  odzna-
czeń państwowych. Przez całe 
swoje aktywne życie był również 
wziętym pisarzem. Zostawił po 
sobie liczne dzieła i utwory lite-
rackie natury zarówno teologicz-
no-religijnej, jak i  historyczno-
patriotycznej.
� [„Kącik” pod redakcją 
� i w opracowaniu A. Kakareko]



Odeszli do Pana
1  Teresa Partyka, lat 77
2  Józef Świniarski, lat 74
3  Kazimierz Kołodziej, lat 93
4  Eugeniusz Woźniak, lat 86
5  Janina Klimczuk, lat 73
6  Henryk Gajewski, lat 64
7  Teresa Białkowska, lat 89
8 Wanda Derwich, lat 87
9  Klara Głowienko, lat 101
10  Stefania Nagórska, lat 103

11  Grzegorz Dobrzeniecki,
lat 48

12  Zenon Menape, lat 69
13  Barbara Ptasińska, lat 83
14  Zbigniew Wicher, lat 70

15  Lidia Kubiak, lat 88,
członkini 6 Róży N

16 Roman Affelt, lat 63
Dobry Jezu a nasz Panie,

daj im wieczne spoczywanie

WAŻNIEJSZE INFORMACJE
DOTYCZĄCE NASZEJ PARAFII

Msze święte w  niedziele i  święta
	 KOŚCIÓŁ:	 KAPLICA:
	 630; 800; 930; 1100 – dzieci;	 1030 – młodzież
	 1230; 1800	 1200 – przedszkolaki

Msze święte w święta zniesione
700; 800; 900; 1700; 1800

Msze święte w dni powszednie
700; 800; 1800

Msze święte w pierwsze piątki miesiąca
700; 800; 1700 – dzieci; 1800

Biuro parafialne: tel. 58 341 86 64
biuro.parafialne1@op.pl

czynne w poniedziałki, środy i piątki godz. 1700 – 1900

wtorki i czwartki godz. 900 – 1100

Chrzty św. o godz. 1230 w kościele w I i III niedzielę miesiąca
Pogrzeby i wezwania do chorych o każdej porze dnia
Poradnictwo rodzinne	 kontakt w biurze parafialnym

Sakramentalny związek 
małżeński zawarli:

1 Krzysztof Zakościelny
Joanna Dąbrowska

Niech Wam Dobry Bóg błogosławi 
w życiu małżeńskim i rodzinnym 

PARAFIALNY ZESPÓŁ 
CARITAS

Pierwsza środa miesiąca, g. 1900,
sala pod kaplicą w Domu Parafialnym 
pomoc najbiedniejszym w parafii
prowadzi ks. Proboszcz

DIAKONIA MUZYCZNA
Czwartek, godz. 1900, kaplica
opieka duszpasterska
ks. Dawid Szabowski

LITURGICZNA SŁUŻBA 
OŁTARZA

Sobota, g. 0900 – kandydaci
lektorzy, ministranci, 
prowadzi ks. Dawid Szabowski

SCHOLA „GLORIA”
Sobota, godz. 1100, salka św. Andrze-
ja, prowadzi ks. Proboszcz

SCHOLA „EMMANUEL”
Sobota, godz. 1000, salka św. Cecylii 
w kaplicy, opieka duszpasterska
ks. Dawid Szabowski
„Kto śpiewa, dwa razy się modli”

RODZINA SERCA MIŁOŚCI 
UKRZYŻOWANEJ

I (g. 11,00) i III (g. 10,30 – Dzień 
skupienia) sobota miesiąca, prowadzi 
ks. Łukasz Grelewicz (w kaplicy)

DUSZPASTERSTWO DZIECI 
BOŻYCH

Sobota, godz. 1600,
prowadzi ks. Dawid Szabowski

KANDYDACI DO 
BIERZMOWANIA

Środa, godz. 19.00, sala.św. Cecylii 
prowadzi ks. Łukasz Grelewicz

AKCJA KATOLICKA
Poniedziałek, po nabożeństwie wie-
czornym, godz. 1900 – Klub Parafial-
ny „Fides”, prowadzi ks. Proboszcz

ŻYWY RÓŻANIEC
Pierwsza niedziela miesiąca, g. 1700,
kościół, prowadzi ks. Proboszcz
modlitwa w intencji Kościoła

KRĘGI DOMOWEGO 
KOŚCIOŁA

Spotkania w terminach uzgodnionych 
przez małżeństwa z  ks. opiekunem 
(ks. Łukasz Grelewicz, ks. Dawid Sza-
bowski)

SZAFARZE NADZWYCZAJNI 
KOMUNII ŚWIĘTEJ

odwiedzają chorych z Komunią św.  
w niedziele, prowadzi ks. Proboszcz
Zgłoszenia chorych w biurze parafial-
nym.

APOSTOLAT MARYJNY
27 dzień każdego miesiąca, g. 1600

prowadzi ks. Dawid Szabowski – 
zgłębianie życia Matki Bożej
w odniesieniu do naszego życia

KOŚCIELNA SŁUŻBA MĘŻ-
CZYZN „SEMPER FIDELIS”

Ostatni wtorek miesiąca, godz. 1900

w klubie Fides, prowadzi
ks. Proboszcz

WSPÓLNOTA MODLITEWNA 
„MORIA”

Piątek, godz. 1900 – kaplica
prowadzi ks. Łukasz Grelewicz

KRĄG BIBLIJNY
Czwartek, godz. 1900 – Dom Parafial-
ny: Klub „Fides”, prowadzi
ks. Łukasz Grelewicz

► Grupy apostolskie

Redaguje zespó³ pod opiek¹ ks. Dawida Szabowskiego:
ks. Zbigniew Cichon, ks. Łukasz Grelewicz, s. Jankanta, Antoni Kakareko,

Maciej Turski, Jan Wontorski, Wiesław Haligowski,
Druk: Hanna i Wincenty Nowakowie

Sakrament
Chrztu Św. przyjęli:

1 Lilianna Agnieszka 
Siedlecka

2 Amelia Sidor
3 Kacper Godzina
4 Helena Rzepka
5 Filip Ożarowski
6 Mia Ożarowska Paduch
7 Tamara Fordon
8 Emilia Kranciszewska
9 Laura Halina Wontorska
10 Adam Zbigniew Dudek
11 Wojciech Stanisław Dudek
12 Rozalia Kazimiera Osowska
13 Krystian Paweł Kamiński

14 Zofia Krystyna 
Wietrzykowska

15 Albert Bartnik


